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Obecnie w Kraju, rząd komunistyczny rozpoczął 
walkę z Kościołem katolickim. Aresztowano szereg 
biskupów polskich a w końcu września b.r. areszto­
wano ks . Prymasa Kardynała Stefana Wyszyńskiego. 

Na wieść o tym, Ojciec Swięty ogłosił klątwę 
ekskomuniki na wszystkich, którzy w aresztowaniu 
brali udział. Pan Prezydent Rzeczypospol itej Au­
gust Zaleski wydal orędzie do Polaków w Kraju,wzy­
wając do zachowania spokoju, i zapewnił, że Rząd 
Rzplitej uczyni wszystko, by wolnemu światu ujawnić 
zbrodnię dokonaną w Poleoe. 

Kiedy więc Kraj w skupieniu i rozwadze musi 
przetrwać, na nas przebywających w wolnym świecie 
spada obowiązek walki otwartej . . Jak ta walka ma 
wyglądać w odniesieniu do nas samych? Władze na­
czelne ZHP wydały apel do wszystkich harcerek i 
harcerzy poza granicami Kraju; 

Harcerze i Harcerkit 
Wszyscy do tej toczącej się walki jesteśmy we­

zwani. Nawet najmniejszy zuch w niej uczestniczy i 
uczestniczyć będzie, jeżeli świadomie wzbudzi w so­
bie intencję walki ze złem i ofiarowywać ją będzie 
dla wzmocnienia walczącego Kościoła w Polsce. Star­
si sami dopowiedzą sobie, jak ich służba, ich walka 
ze złem wyglądać powinna. 

Zacznijmy zaraz od dziś modlić się za prześla­
dowanych braci w Polsce. Ofiarujmy nasze prace, ca­
łą naszą służbę harcerską w ich intencji. Pogłębiaj­
my tycie osobiste. Codziań uczyńmy coś w intencji 
tych , którzy poddani zostali najcięższej próbie, i 
dając świadectwo Prawdzie, muszą składać ofiarę ze 
swej wolności , a nieJ·az i życia. 

Związek Harcerstwa Pol~kiego - zawsze wierna . 
Kościołowi Katolickiemu, doswiadczona w walce o N1e­
podległość - organizacja młodzieży, wzywa wszystkich 
swych członków, gdziekolwiek są i fdziekolwiek do­
trze do nich nasz głos, aby skupil~ się wewnętrznie 
i zlu przeciwstawili nasz idealizmt naszą służbę 
Bogu, Rolsoe i ~liżnim, którą przyrzekliśmy na całe 
~ycie. , 

Łączymy się w modlitwach, aby B,óg w nieskonczo-
nym~iłosierdziu S~ym, zechciał skrocić dni grozy 
i nieszc~ę6ć w K~aju. Czuwaj t 
J.Frokop, G.Sekretarz- N.Sulik, Przewodniczący ZHP 
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Redakcja Ogniw otrzymala od Pana Minietra dla 
Spraw Obywateli Folekich na Obczyźnie, Zygmunta 
RUsinka, pismo - z którego treści~ dzieli się 
z Czytelniczkami: 

MINISTERSTWO OLA SPRAW OBYWATELl POLSKICH 

NA OBCZYŹNIE 
~2. Emperor's Gate, 

London, S. W. 7. 
Londyn, dnia 30.X.l953· 

Szanowna i Uroga Pani Redaktorko, 
• 

Dawno już zbierałem się, aby doł~czy6 swój 
głos do chóru zasłużonych pochwal, jakie zbierają 
OGNIWA, pismo, którego katdy numer czytam pilnie 
i z zainteresowaniem. 

Wydaje mi się, że OGNIWA ucz~ wiele, ale jesz­
cze więcej wychowuj~; poszerzaj~ horyzonty myślowe 
swych czytelniczek, ale i powiększają dusze, przy­
czyniając się do rozbudzfnia jednego z najwspanial­
szych i najpotężniejszyc· t uczuć , a mianowicie -
miłości Ojczyzny. 

Jak~ź to Ojczyznę miłujemy? 
Nasz kraj i naszą przeszłość; nasz naród i je­

go dorobek kulturalny; jego zalety i zdolność do 
pozbywania się wad; nasz dorobek polityczny w cią­
gu dziejów i nasZE\ wspólną wiarę w niespożyte siły 
Rzeczypospolitej. 

Nasza miłość jest szeroka, bo rozlewa się po 
wszystkich ziemiach, które znajdowały się w Pań­
stwie Polskim; jest głęboka, bo sięga w przeszłość 
i d~ży ku przyszłości; jest wszechstronna, bo obej­
muje narody, które zbudowały Rzeczpospolit~ Polską. 

Miłując tak, nie uznajemy żadnej innej formy 
istnienia dla narodu polskiego, jak tylko we wła­
snym rzeczywiście niezależnym Państwie. 

Mam nadzieję, że nie pobłądziłem i że właśnie 
tak OGNIWA piszą o Ojcżyźnie i o miłości do Niej 
oraz, że czytelniczki podobnie jak ja rozumiej~ 
swe pismo. 

Proszę przyjąć serdeczne pozdrowienia dla Re-
dakcji i dla wszystkich Czytelniczek OGNIW. 
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Dr ogi e Czytelniczki. Przeczytaj cie uważnie list 
Ministra Zygmunt a Rusinka . Zastanówcie się nad 
każdym słowem , które mówi o m1łości Ojczyzny. Po­
myślcie uważnie j ak wy tę miłość rozumiecie i 
czyj~ w duszy swe j ,przechowujecie . Szczególnie 
serdecznie rozważcie to właśnie w listopadzie, 
w miesi~cu, w którym dnia 11-go listopada 1918 r . 
polska odzyskała Niepodległość . 

Od tego czasu obchodzimy zawsze tę rocznicę 
11roczyście. W dni u tym, my - tu na emigracji -
zwracamy aię do Kra j u z miłością , która staje 
się pomostem między nami , oddalonymi od Ojczyzny 
a Polsk~ . Ta miłość niech nigdy w nas nie zgaśnie 
i pozwoli podjąć każdy trud na drodze do odzyska­
nia WIEPODLEGŁOSCI . 

Tr zy s~ cnoty , o tym wi edz , 
Które trzeba w sercu strzec. 

Pie rws za - wiary silnie broń, 
~iary, w Fol s ki t rwały byt ; 
Ze j~ dt wi gnie Boża dł oń, 
Że i dla nie j bł y śnie świtl 

Druga, w doli gorzkiej, złej, 
Od upadku strzeże ci.ę; 
Zdrój pociechy płynie z nie j , 
A Nadziej~ zowie sięt 

~rzecia , Mi(ość, któr ej siew 
W serca rzucił niebios Pan, 
Która każe włas~ kr ew , 
Za o j czysty przelać łant 

Te s~ cnoty, o tym wiedz, 
Któreś wi.nien w sercu strzec l . 
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Redakcja OGNIW zwróciła się do jednego z uczestni­
ków pierwszych poczynań organizacyj~ch Harcer­
stwa Folskiego we J,wowie, pod przewodem Andrzeja 
Malkowskiego - z prośbą o napisanie swych wspom­
nień. Pierwszą ich część zamieszczamy poniżej. 

Lwów, kwiecień 1911. Na trzy lata przed pierw­
szą wojn~ światową ..• Jakież to daw~ dzieje, z per­
spektywy czterdziestu paru lat, w czasie których 
świat zmienił się do niepoznaniat 

Lwów •.. Niespożyte, kochane miasto, zawsze wier­
ne i czujne i zawsze młode1 Pełne wtedy bujności, go' 
towe na wszystko, rozbudowuj~ce się wspaniale, rosn~­
ce w oczach, a jednocześnie świadome swej bujnej ro­
li, rzec można: wylęgarni niepodległości. Wypruwając 
się z niewoli r ozbiorów na wszystkie boki. Lwów -

macierz Sokoła i jego nrużyn Polowych, a przedtem 
jeszcze grupy "Odrodzeńców", "Zwi~zku Walki Czynnej" 
Drużyn Strzelecki ch i Drużyn 'Ba.rtoszowych, współpra­
cuj~cy z Krakowem w organizacji Zwi~zku Strzeleckie­
go. Wreszc ie Lwów - zalążnia Harcerstwa Polskiego . 

To ostatnie nazywało się jeszcze wtedy z an­
gielska Skautingiem. Przyszło z Anglii nowe i dziw­
ne, świeże i porywaj ~ce. Nazwy harcerze i harcer­
stwo ukuł, a raczej wskrzesił i zastosował do skau­
tingu, bodaj jako pierwszy prof.dr. Eugeniusz Pia­
secki, wydając około r oku 1912 książkę programową 
pt. "Harce Polskie". Jeszcze jednak do wybuchu woj­
ny 1914 - 1918 oficjalny organ harcerski, pismo wy­
dawane we Lwowie, nosiło miano:"Skaut" . 

Jako się rzekło tedy na wstępie: był kwiecień 
tysiąc dziewięćset jedenastego roku. Jako szesnasto­
letni chłopak byłem wtedy uczniem je~nej z lwowskich 
pryyatnych szkół średnich. 

Pewnego dnia podeszło do mnie dwóch bliskich 
kolegów, z bardzo tajemniczymi minami, mówiąc że 
tworzą jakieś drużyny ml odzieźy w wieku szkolnym, 
ćwiczące w podlwowskich lasach i że trzeba się do 
nich zaciągnąć i to duchemt 

Grunt to kapelusz, odwijany z jednego boku i 
podpięty rozetką bial o-czerwon~ z orze~kiem, - no 
i kjj długi, ciężki, ale ważny! Wreszc1e sweter, a 
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reszta umundurowania z czasem. 
Zaopatrzony kolejno w to wszy­
stko, zgłosiłem się z miejsca. 

Pamiętam pierwsze me ćwi­
czenie w lesie koło Winnik 
pod Lwowem. Drzewa były dopie­
ro w p~czkach. P~zedwiośnie w 
nas i dokoła nas. Nastrój by} 
tajemniczy, pełeń oczekiwań i 
przeczuć, uroczysty a razem 
po wiosennemu swobodny i rado­
sny. ~a wstępie jakieś ślubo­
wanie, dotąd nieznane i jakiś 
w nim powiew idei, przeczucie 
~ogodnej, a pożytecznej goto­

wości .•. Moj~ bezpośredni~ "władz~", jako zastępo­
wy, był serdeczny kolega Wilek Riickemann (później­
szy generał w.orlik-Ruckemann), jego zastępcą zaś 
najszczerszy przyjaciel mój Kazik Krzyczkowski 
(w cztery lata później poległ on bohatersko w bo­
jach 6.Pułku Legionów pod Kuklami). Oni to obaj 
właśnie wciągnęli mnie do szeregów harcerskich. 

Oprócz ćwiczeń w terenie, wieczorami, w Sokole 
Macierzy zaczęły się wykłady, na które ~hodziliś­

my z rosnącym wciąż- zapałem. Prow~dził Je_druh 
Andrzej Malkowski. Znaj~c język ang~elski m~ał on 
powierzone sobie przetłumaczenie podstawowej ksi~­
źki gen. Badan Powell'a, twórcy Skautingu (ur.l857 
- zm.l941). Pamiętajmy, że Badan Powell, bohater 
walk angielsko-burskich i obrony twierdzy_Mafeki~g 
w Pd. Afryce,(około r.l900) założył Skaut~ng ang~el­
ski dopiero na niecałe trzy lata przed momentem, ja­
ki opisuję, bo w r.l908. Jego zaś siostra Agnes.od 
roku dopiero (1910) zapocz~tkowała ten ruch wśrod 
dziewcz~t angielskich. Czyli, że Lwów, a za nim ca­
ła Polska, był bardzo szybki w przyswajaniu sobie 
tego, co najlepsze, z dalekiej zagranicy. 

Owóż dh.Nałkoweki, w miarę, jak książkę Baden 
Powe~a "Scoutlng for Boye" tłumaczył, czytał nam 
owo tłumaczenie z rękopisu, a my, a było.nas wtedy 
kilkudziesięciu, a może ponad stu chłopcow,_słu~ha­
liśmy go z zapartym oddechem, notuj~c co waznieJsze. 
Gdy wkrótce książka ta wyszła jako całość, po polsku, 
została w mig rozchwytana. 

Andrzej Malkowski, wówczas młody słuchacz uni­
wersytętui mial w sobie coś, co mu zjednało odr szu 
nasze setca i młode umysły, stęsknion~ do ideału wo-
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dza. Pięknej, słusznej choć nieco krępej postawy 
twarz miał pogo~ o bardzo regularnych rysach. 
Miły uśmiech spod miękkiego, jasnego wąsika. Ja­
sne ale stanowcze spojrzenie, głęboko osadzonych 
niebieskich oczu. Czoło wysokie, myśl~ce. Włosy 
ciemnoblond, miękkie, o połysku złotawym, lekkimi 
płaskimi falami układające się na pięknie sklepio­
nej głowie, osadzonej na dość krótkim karku i mło­
dych,silnych barkaoh. Właściwie postać dobra do 
rzeźby. Dla nas miał coś z Napoleona. Loozek opa­
dający na czoło wrażen~e to powiększał jeszcze. 
Głos miał miękki, raczej wysoki, ale sposób wyrzu­
cania słów czy krótkich, zwięzłych zdań, brzmiał 
wybitnie rozkazodawczo, choć czasami tajemniczo. 
Miał w wyrazie oczu, patrzących smugami i w całej 
swej postaci coś, co działało na nas magicznie. 
Jakiś dziwny fluid duchowy szedł od niego. Był wy­
marzonym uosobieniem młodej idei, jaką nam udostę­
pniał i którą nas przepajał. Był uprzejmy, a jecinak 
umiał zachować dystans. Jakiż on inny był od za· 
cnych druhów, z nim wtedy współpracujących. Mogli 
być najlepsi, zasłuteni i niestrudzeni, żaden z 
nich jednak nie był porywaj~cy. Nie mial wokół 
siebie, jak Małkowski, wciąż rosnącego legendarne­
go nimbu. 

Dziwnie podobne było oddziaływanie na młodzież 
w krótki czas potem, pierwszej organizatorki har­
cerstwa teńskiego we J,wowie, Druhny Olgi Drahono­
wskiej, pótniejszej małżonki Andrzeja Malkowskiego. 
Miała ona coś sokolego w spojrzeniu czarnych oczu 
spod rozkazująco zarysowanych, czarnych brwi. Wy­
wierała podobnie magiczny wpływ na ·swe podkomendne 
i miała podobną, wrodzoną umiejętność zachowania 
dystansu, koniecznego dla wyrobienia posłuchu w 
służbie namiętnie umiłowanej idei. Widywałem ich 
później i parokrotnie odwiedzaiem, jako młode mal­
teństwo. Trudno było o lepiej i ładniej dobran~ pa­
rę. 

Po kilku miesiącach trwania kursu, w czasie 
którego podal nam druh Małkowski cal~ treść książ­
ki Baden Powell'a- rozjechaliśmy się na wakacje. 
Przez następny rok szkolny 1911-12, przygotowywa­
łem się do matury w szkole realnej, jako eksterni­
sta. Pracując bardzo intensywnia musiałem, choć z 
żalem, prżerwać na ten rok czynny udział w pracach 
i ćwiczeniach harcerskich. Dopiero zdawszy maturę 
w czerwcu 1912 r. byłem przez miesiąc sierpień te-
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goż roku na wielkim kursie sokolo-harcerskim w 
Skolem w Karpatach. 

• 

Obszerna polana, wśród pachn~cego jodłowego 
lasu, u stóp prześlicznych lesistych gór. NamiotY, 
pierwsze ćwiczenia z karabinami, kursy instruktor­
skie, wykłady - jakiż to wszystko miało urok, gdy 
odbywało się po raz pierwszy w Polsce, dawniej nie 
znane. naszemu pokoleniu. 

Małkowski prowadził ćwiczenia harcerskie i 
był sercem kursu. Byliśmy już wszyscy umundurowa­
ni. Rurs prowadzono na wysokim poziomie. Naczelnik 
Okręgu Lwowskiego Sokoła, a później całego Sokols­
twa Y.alopolskiego - dr. ~yrzykowski - był dowódc~ 
całości. Profesor Uniwersytetu Lwowskiego, dr. Pa­
nek - wykładał higienę i ratownictwo, druh Ignacy 
Fezielewski miał pogadanki ideowe wieozorami przy 
ognisku. Uruh dr. ~yrobek z Krakowa po mistrzowsku 
uczył prowadzenia gier i zabaw. Prócz tego mieliś­
my innych wybitnych instruktorów terenoznawstwa, 
musztry formalnej, gimnastyki i ćwiczeń fizycznych 
oraz obozowania. Na krótko pojawił się też i prze­
prowadził z nami ćwiczenia delegowany przez Zwią­
zek Strzelecki, młodziutki oficer, Janusz Gąsioro­
wski (późniejszy generał i Szef ~ztabu ~ojsk Pol­
skich). Jego ostra komenda: "bacznośćl"- podrywa­
ła nas wszystkich, jak uderzenie iskry elektrycz-
nej. 

Pod koniec kursu zjawił się o wieczorze na 
naszej polanie, w czasie jednego z ćwiczeń czy po­
kazów - gość dot~d niewidziany. Ubrany po cywilne­
mu, pan w średnim wieku, 
raczej szczupły, brunet o 
bladej twarzy, z małą cza~ 
ną oródk~. Stoj~o na skra­
ju polany w zapadaj~cym 
mroku zacz~ł ze mną uprzej­
mie rozmowę, ponieważ sta­
łem najbliżej. Wyczułem,że 
to ktoś ważny i ciekawy. 
Przedstawiłem się. Okaza­
ło się, że znal mojego oj­
ca. 13ył to ówczesny emery­
towany kapitan artylerii 
austriao~iej - Józef Hal­
ler, późniejszy "błękitny" 
general ••• Jeżdżąc w chara­
kterze inspeKtora Rólek -
~ak ęię WJfaził: "rzemien-
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nym dyszle~" po kraju, wykorzystywał tę rolę, aby 
przyg~to~a? org~izaoję Urużyn Folowych Sokoła i 
był rown1ez wspołorganizatorem naszego obozu i kur­
su. 

Gdy kurs dobiegł końca, na zaproszenie moich 
oiote~znyoh _ braterstwa ~aoława i Maryli Wolskich, 
sp1dz1łe~ k1l~a niezapomnianych dni w ich oszarza­
ł~J wiek1em w1l~i ~Storożce~ w Skolem, pamiętają-

ceJ jeszcze przyJac1elskie odwiedziny wielkiego po­
~ty, Yorne~a Ujejskiego, który tam chyba pół wieku 
te~u, pono c . z zapał e m w "kiczkę'' grywał • • • Cal a ro..: 
dz1na ~olsk1c~ bawiła tu wtedy na wywczasach, wraz 
z babc1ą, pan~ą 1V~d~ Młodnioką, matką Maryli 'Nol­
s~iej - poetk1. Cork1 ~~aryli i 'Vacława l1folskich były 
wow~zas m~ymi dziewczynkami, starsza Beata, póź­
n~~J.z~męzna Obertyńska- poetka i młodsza Lela 
pozn1eJsza Pawlikowska - malarka. Z ich trzema ' 
braćmi codziań kąpałem się w szumiącym, szmaragdo­
wym Oporze, płynącym u stóp wstorożki" a potem 
o~ą gromadką chodziliśmy na wycieczki: Do dziś pa­
m1~tam rozkoszny smak górskich poziomek i malin 
doJrzewających w sierpniowym słońcu. ' 

Ale, po zasłużonym parodniowym wypoczynku 
trzeba było wracać do Lwowa, w poczuciu uzysk~ej 
~o?rej zaprawy sokolo-harcerskiej i naglącej chęci 
JeJ wykorzystania. 

Tak jut późno ••• Takam śpiąoat 
~ial Król Owieczek córki dwie -
lV samym środku bajki tkwię. 
Znam początek - nie wiem końca. 
Coś splątało mi się wspak, 
Poszło na dno w p~s kilimka -
Nie pamiętam co i jak ..• 

K. N. 

Ze ścian, złotem prószy drzymka ... 
Nocą pachnie ••• nzienny skwar 
Nagrzał deski ciepłem swoim 
Kolorowe się ze szpar ' 
Krasnoludki sypią rojem ... 
Z półek, stołów, okien, dziur, 
~łumik ciśnie się maleńki, 
Na bwieczkowy patrzą dwór 
Osłupiale w deskach sęki ••• 

Maryla ~olska 
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Gdy siadłem by pisać o Arturze, nagle przez 
otwarte okno wleciał jesienny motyl i trzepocz~c 
skrzydłem, usiadł tui przede mn~. Pomyślalem sobie 
widocznie Artur musi wiedzieć, że chcę o nim pisać 
i przysłał mi swego posła o skrzydłach wielobarw­
nych. 

Artur Schroeder był bowiem zaprzysiężonym 
członkiem tego grona tęczowych motyli i ptaków, 
których urodziły lata przed burz~ 1914 roku. W tym 
gronie szumnym a górnym, działał Przybyszewski, 
rósł Kasprowicz, rysował Sichulski, malował Wyczół­
kowski i Fałat, tworzył swe liryki Tetmajer, zaś 
panował Wyspiański z Malczewskim. 

Centrem życia był naprzemian Lwów albo Kraków, 
gdyż spośród wszystkich dzielnic Polski porozbioro­
wej tylko w Małopolsce, czyli ówczesnej Galicji, Po 
lacy mieli pełne swobody, wolność pisania, tworze­
nia i marzenia, przede wszystkim o przyszłej Polsce. 
O Polsce Słowackiego, Mickiewicza, Krasińskiego,Nor­
wida. o Polsce, przewodniczce dusz ••• 

Było to jakby sprzysiężenie artystów, choć nie­
ujęte w organizacyjne formy, to jednak potężne i wł~ 
dne, bowiem gardziło pieniędzmi i sprawami poziomy­
mi. To sprzysiężenie miało tylko jedno prawo - tak­
że niepisane, lecz nie mniej niezłomne: można um­
rzeć z głodu, ale nie wolno dla zysku zdradzić za­
sad harmonii i piękna, zdradzić Prawdy, której na i­
mię - Sztuka. Sztuka zaś była Polsk~, Polska nato­
miast - najwyższym wyrazem Sztuki. 

Nie było wówczas kin, nie było hałaśliwej muzy.­
ki, ani dancingów, był natomiast dobry teatr drama­
tyczny, dobry wiersz, dobra ksi~żka i tym żyło całe 
społeczeństwo. Artysta stal w tym społeczeństwie, 
jak w społeczeństwie Greków - na najwyższym szcze­
blu i on dyktował prawa. Był przecież motylem, któ­
rego axwy wi~zane ręk~ Boga, ozdabiały świat i ży­
cie. Czymte bowiem byłoby życie bez nich? Ciemn~ 
dżungl~ lwów i tygrysów, rekinów i sipów, tym wła­
śnie, czym stało się dzisiaj, zdradz wszy motyle. 

Dlątego właśnie barwami delikatnych skrzydeł 
wierszy, budowano miłość dla Polski i jej Odrodze­
nia w formie tak pięknej i czystej by stała się 
państwem najpiękniejszych świateł ! najbardziej 
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~ifanialych kolorów, wcieleniem wszelkiej harmo­
i wszelakiego dobra, dla radości serc ludz­kich. 
Przyszla burza, godzina wybiła. Rok 19141 

Ci z artystów, którzy dożyli lub byli jeszcze do­
statecznie młodzi, rzucili paletę i pióra: czas 
na czyn, m~wił przecie Wyspiański. Wzięli więc w 
~ękę karab1ny i poszli bić się o najwyższe ideały 
zycia. 

Artur Schroeder znalazł się między nimi. 
Przeszedł przez Legiony, przeszedł ich dolę i nie 
dolę. Rok 1918 zastal go we Lwowie. Dnia l-go 11-
s~opada Ukraińcy zajęli Lwów podstępnie, przemoc~. 
Kl.lkunastu IJegionistów 1 dzieci zamknęło się w 
szkole im.Sienkiewicza na Gródeckim i zaczęło wal­
kę. Ponieważ dorośli byli jeszcze rozsypani po 
wszystkich frontach świata, więc zaczęły walczyć 
dzieci pod dowództwem niewiele od siebie starszych 
oficerów. 

W tTzy dni pó,niej, mimo, że po stronie nie­
przyjaciela były pułki bitne, w bojach doświadczo­
ne, zaopatrzone bogato w broń i amunicję, po stro­
nie zaś polskiej kilka karabinów i pistoletów po­
łowa Lwowa została oczyszczona i ta garstka dzie­
ci broniła się jeszcze trzy tygodnie, at do czasu 
przyjścia odsieczy z Krakowa. 

Artur, członek tej pierwszej załogi Szkoły 
Sienkiewicza, w dzień bił się w jednym szeregu ze 
swymi młodocianymi towarzyszami broni, w nocy re­
dagował pisemko Obrońców Lwowa "Placówka", które 
przetrwało kilka dobrych lat. 

~ roku 1920, Lwów znalazł się znów w niebez­
pieczeństwie. Pod jego rogatki podeszła sowiecka 
konna armia Budiennego. Kto żyw chwytał za kara­
bin. Artur z mie~sca rzucił pracę dziennikarek~ i 
doł~czył do oddzJ.ału Abrahama, oddziału sławnych 
szaleńców i straceńców, złożonego wył~cznie z by­
łych listopadowych Obrońców Lwowa. Oddział ten zo­
stał napadnięty i dosłownie wyrznięty w pień przez 
kozaków. Uratowało się - i to przypadkiem tylkc 
trzech. Między nimi i Artur Schroeder. Lebz ciężko 
poraniony - został na całe życie kaleką. 

Po wyleczeniu z ran, podejmuje znów pracę pi­
sarek~. W tych latach wyszła jego książka pt.worlę­
taw, której wyjątki niżej podajemy. Doczekała się 
- choć niewielka - wielu wydań i to nie tylko w ję­
zyku polskim. Tłumaczono j~ na język francuski, 
szwedzki, niemiecki, nawet na japoński. Dzięki tej 
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ksi~źce chwała lwowskiego dziecka dotarła do 
dzieci wielu narodów. 

s ero 

Mieczysław Lisiewicz 
P. Mieczysław J,isiewicz jest autorem ksi~źki zna­
nej dobrze młodzieży. Ksi~żka nosi tytuł: "Trop 
nad jeziorem". 

• 

(Wstęp i jedno z o~owiadań z ksi~źki Artura Schroe­
dera pt. "Orlęta")• 

Kochany Mały Obywatalut 
. Listopad 1918. ~ chwili gdy inwazja nieprzyja­

c~elska ogarnęła r.wów' siedziałeś jeszcze w ławce 
szkolnej, pochylony nad ksi~żkami. 

Nieraz marzyły Ci się heroiczne czyny Kmicica, 
Wołodyjowskiego i Podbipięty, marzyłeś o czynach 
Księcia Józefa Poniatowskiego, Kozietulskiego, Suł­
kowskiego, Sowińskiego, o bohaterach Powstania 1863 
roku, przy boku których walczyli Twoi przodkowie; 
marzyłeś również o niedawnych przeżyciach wojennych 
Twego ojca i starszych braci, w Ijegionach. 

Wówczas serce Twoje biło mocniej i wyci~gałeś 
przed siebie ramionka ż~dne akcji bojowej. Jednak 
byłeś jeszcze za mały i za słaby, w każdym razie 
t ak mawiano. 

I oto nadszedł dzień, kiedy· stary Lwów, mia­

archiwum 

sto drogie sercu Twemu, miasto 
z tak~ durnf\ nosz~ce miano "Stra­
żnicy Kresowej", zostało napad-

~Lnięte i okupowane przez wroga. 
Oczy ~woje z przerażeniem spogl~­
dały na okrucieństwo. • • I tego 
dnia stałeś się dorosłym. Ser-
ce zatrzepotało Ci się w pier­
siJ zacisn~łeś małe jeszcze 
pięści; wspomnienie Częstocho­
wy, Zbaraża, Kamieńca sił ci 
dodało. Przeszłość zawołała na 
Ciebie wielkim głosem; zrozu­
miałeś, że jesteś obywatelem 
Rzeczypospolitej i postanowiłeś 
bronić do ostatka świętej dla 
Ciebie połaci ziemi. 
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Nie tak dawno jeszcze sam bałeś się wejść do 
ciemnego pokoju, bałeś się złych stopni szkolnych 
"pana profesora"; lubileś zacisze pokoju ogrzane­
go, otulałeś się futerkiem płaszczyka - zawsze 
żądny słodyczy. 

Nagle o wszystkim zapomnialeś i jeden z pierw­
szych ruszyłeś do boju prawdziwego, 

Z początku gołymi rękami, potem już z karabi­
nem wyższym od Ciebie i bardzo ciężkim. Noc~, w 
przenikliwym wietrze listopadowym, w deszczu, śnie­
gu, w błotnistej kał. nży, świadom dyscypliny trwa­
łeś pod o~iem. na posterunku, pełen poczucia obo­
wiązku. 

W. starym Ogrodzie Jezuickim, na ulicy Bema,na 
Cytadeli i pod Górą Stracenia, wielu towarzyszy Two­
ich poległo. 

Nie bałeś się niczego. Przed niczym się nie u­
giąłeś. ~zbudzałeś podziw starszych. Byłeś chwałą 
swego miasta, jego jaśniej~c~ nadzieją. 

Tobie to, wierny, niezapomniany, wspaniały O­
bywatelu, poświęcam kartki tej książki, nieudolne 
odzwierciedlenie Twoich bohaterskich zmagań. 

Chciałbym ..• kochany mały Obywatelu, w tych o­
powiadaniach prawdziwych, prostych i gor~cych jak 
serce ~woje - każdy~ słowem, każd~ literą, złożyć 
Ci piękny, polski salut żołnierski: CZ~SC1 

~ teraz zdarzenie opowiedziane mi przez n~ocznego 
świadka, mieszkańca ul. q},owackiego: 

"Ponury dzień listopadowy; obie strony walczy­
ły zawzięcie. Polacy bronili Pocz~y głównej. Nie­
przyjaciel umieścił karabiny mRszynowe na strychu 
naszego domu 1 strzelał ze wszystkich okien stry-

1 chu. Oficerowie skryli się w moim, częściowo zrujno­
wanym mieszkaniu, którego okna wychodziły właśnie 
na ul. Słowackiego. 

Ile razy usiłowali podejść do okna, strzał od­
dany przez niewidocznego przeciwnika, zmuszał ich 
do cofnięcia. Nagle jeden z Ukraińców ugodzony w 
ramię, wbiegł do przedpokoju, gdzie byliśmy zgro­
madzeni. Zaż~dał wody, opatrzył sobie ranę, nastę­
pnie zawołał towarzyszy i wyszli, kln~c na czym 
świat stoi przeciwnika ukrytego na Poczcie. Gdy zo­
eta.liśmy sami, ~~~ieko,.rieni, co mogło doprowadzi~ 
ic~ do takiej p~sj i , ~ J ~uszliśmy ostrożnie do okna. 

• 
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Widok jaki ukazał się naszym oczom był zdumiewa­
jący. Ze spalonej 1 prawie zupełnie zburzonej Po­
czty, ogień karabinowy nie ustawał. Po chwili do­
strzegliśmy miejsce, skąd kule wylatywały ze zdu­
miewającą celnością. Tuż przy wyłamanej bramie, o­
party o mur klęczał dzieciak może piętnastoletni 
i ten to nie przestawał strzelać. Ktoś drugi mu po­
magał, podając od tyłu nabite karabiny. Strzelał i 
skutecznie, 1 celnie. 

Chcieliśmy już odejść od okna, bo kule pa~aly 
coraz to gęściej bzyk;ając koło uszu jak bąki, gdy 
nagle żołnierzyk zachwiał się i usunął na ziemię. 
I w tej samej chwili czyjeś inne ręce chwyciły ka­
rabin i dzieciak w tym samym wieku zajął miejsce 
poprzedniego. Strzelał z zapałem i zapewne też kul 
nie marnował. 

Cegły muru, o który chłopiec był oparty, bryz­
gały po~ kulami nieprzyjacielskimi, pokrywając czer­
wonym pyłem strzelca. Patrząc na to, ogarnęło nas 
przeraź en i e. Mimo niebezpie· - ·.·· \1 
czeństwa, nie mogliśmy odejść ··_:. 
od okna. f\'argi nasze be zwie- :~ .. ~· · 
dnie szeptały gorącą modlitwę. ~ · 

Strzały padały coraz gę- · 
stsze. Poczta grzmiała już ....-
wszystkimi drzwiami i oknami. 
Nagle usłyszeliśmy salwę ••• 
raz, drugi, trzeci ..• 

Klęcząca przy bramie fi­
gurka osunęła się na ziemię. 
Ręce u.siłowaly podnieść jesz­
cze broń ••• 

• 

Ale i tym razem placówka 
nie została opuszczona. Z dziu­
ry w murze , wysunął się trzeci niedorostek. Szyb­
kim ruchem odsunął ciało towarzysza i podniósł ka­
rabin do ramienia ••• 

W tej chwili usłyszałem za sobą drżący glos 
żony: 

- ~oźet Boże~ Przecież to dzieci ••• t 
Artur Schroeder 

Z braku polskiego egzemplarza ksi&żki pt.ORLĘTA, 
wstęp i opowiadanie z niej, przetłumaczone zosta­
ło dla OrrNI~ z wydania francuskiego. 
Obecnie wychodzi we Francji książka ó Lwowie 
znakomitej pisarki francuskiej i wielkiej przy­
jaciółki Pols~i pani Rosy Bailly. 
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Kiedy wieczorne zmówiwszy pacierze 
Zaśnie spokojnie Lwów stary, 
Wtedy sędziwe rozmawiaj~ wieże 
I rozmawiają zegary. 

Jut dawni ludzie w cichym leżą grobie 
Wieki odeszły na cmentarz, 
A one ciągle wspominają sobie: 
•czy też, mój bracie, pamiętasz?" 

A gdy północna nastanie godzina, 
W każdym z nich budzi się dusza 
I wtedy wolno opowieść zaczyna, 
Dostojny zegar ratusza. 

To ~iek i urząd przywilej mu dawa, 
Iż on zaczyna pacierze, 
Takie są bowiem dawne miejskie prawa, 
~e burmistrz pierwszy glos bierze. 

Bim1 Bamt Zadzwonił służka nieustanny, 
Modlący się oo godzina, 
W mAłym kościółku dobrej, świętej Anny , 
Ko~cielny dziad starowina. 

Wnet mu głos zloty wesoło odpowie, 
Nieumęczony i świety: 
Te dwa zegary, jako dwaj bratowie, 
Z Marii Magdaleny wieży. 

• 

I w.tejże chwili, daleko, dokola 
Budzą się wszystkie, jak ptaki, 
Z katdaj kaplicy, z każdego kościoła 
Zegary podają znaki. 

l 
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Jeden jest tylko w ślicznym mieście Lwowie 
Zegar co bije przed czasem, 
Bo przed wszystkimi zawsze się opowie, 
"Bernardyn" dźwięcz~cym basem. 

Więc dźwięczy godnie, wspaniale, dostojnie, 
O szczęściu i o cierpieniu, 
O znojach, bojach, o straszliwej wojnie 
I o Tatarów zniesieniu. 

O Arciszewskim zeń w ciszę wieść leci, 
Jak wzmacniał mury i szańce 
I o tym, jako on wielki, Jan Trzeci, 
Zbił i pognębił pohańca. 

Bimt Bamt dokoła dziwią się zegary, 
Zdumione sławy pogonią 
I tryumfalne śpiewają fanfary 
I dzwonią, dzwonią, dzwonią. 

Lecz choć się wcześniej ogłasza o chwilę 
I tym od wieków już słynie, 
Ratusz z urzędu pierwszy jest - i tylet 
Pobożny nasz "Bernardynie"t 

Dawno we Lwowie myśleli juź o tym, 
Ludzie potężni w rozumie, 
Czemu "~ernardyn" wcześniej wali młotem, 
Wciąź pierwszy w zegarów tłumie? 

I oto wszyscy utrafili w sedno, 
Głowacze najwięksi w mieście: 
Zacny Bernardyn, co ma sakwę biedną, 
Wcześnie chce chodzić po kweście. 

Kornel Makuszyński 
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(Co miesiąc w tym dziale podawać będziemy wiado­
mości i ćwiczenia z języka polskiego. Ułatwić 
one mają wszystkim czytelniczkom uczenie się 
mowy ojczystej. Prosimy nadsyłać odpowiedzi na 
podane ćwiczenia. Poprawione, będziemy zwracać. 
Dział ten jest pod redakcją p.Celiny Mikołaj­
czak, której za ofiarowanie współpracy serde­
cznie dziękujemy). 

Jak wielkim skarbem jest mowa, wie ten, kto 
nigdy nie mówił - niemowa. "-

Jak wielkim skarbem jest mowa ojczysta, wie 
ten, kto zagubiony wśród obcych spotkał rodaka, z 
którym mógł porozumieć się ojczystą mową. 

Skarb ten gromadziły i przechowywały pokole­
nia naszych przo~ków. 

też. 
Skar~ ten dziedziczy każdy z nas Polaków i Ty 

ł.fie wolno go trwonić, gubić, urnniej szać. 
Mowa się zmienia i wzbogaca. 
Jak na rzeczywisty skarb składają się: srebro, 

złoto i klejnoty, tak na skarb języka ojczystego -
mowa i słowo pisane. 

Chcemy wam pomóc w poznaniu, pokochaniu, strze­
żeniu, wzbogacaniu i oczyszczaniu tego skarbu. 
Załóżmy "Drużyny Strażniczek Skarbu". Od członkiń 
będziemy wymagać pracowitości, wytrwałości i sy­
stematyczności. Cechy te posiada każda druhna, więc 
liczymy, że w "Drużynie Strażn-iczek" znajdą się 
wszystkie czytelniczki. 

· Alfabet polski różni się od alfabetu 
innych języków nie tylko brzmieniem, 

~~ lecz i wyglądem liter pisanych. Czę­
sto zamiast polskiego "r" piszemy r 
francuskie, lub zamiast "z"·- z an­
gielskie czy niemieckie. W crużych li­

terach jeszcze większa różnica. Pomyśl, jak zmartwi­
liby się twoi krewni w Polsce, gdyb~ w listach od 
ciebie znajdowali takie błędy. Skontroluj więc za­
raz swoje pismo. Porównaj alfabet polski z literami 
jakimi ty piszesz. Zwróć szczególną uwagę na duże 
litery. Wzór znajdziesz w elementarzu. Jeśli nie 
masz elementarza, poproś kogoś z dorosłych, aby po­
prawił napisany przez ciebie alfabet. Zauważ błędy 
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i pisz~c po polsku unikaj ich starannie. 

nz~ewczynka, która uczyła się w Pa­
ryzu, bę~zi~ opowiadała po powrocie 
do Polsk~, ze do szkoły jeździła me­
trem, a ta z Anglii "undergroundem" 
i nie będą wiedziały, że jeździły ' 

. . taką samą kolejką podziemną. A sta-
n~e s~ę to wtedy, gdy dopuścimy do zanieczyszcze-
nia naszego~skarbu~ takimi fałszywymi monetami. Te • 
f~szywe mo~ety, to wyrazy z obcego języka, których 
uzywamy m6w1.ąc po polsku. Oczyszczanie naszej mowy 
z obcych naleciałości, to wielki trud wymagający 
stałej czujności• 

.zastanów się, których obcych wyrazów najczę­
ścieJ używasz (czy nie jeździsz "busem~ czy nie ku­
P';ljesz lodów za "sixa"). Wybierz z nich'w tym mie­
s~ącu trzy i postanów sobie nie używać ich nigdy ••• 
W~eczorem zrób"rachunek sumienia". Jeśli nie używa­
łaś tych wyrazów w ciągu dnia ani razu, zaznacz w 
swoim ka~endarzyku ten dz~eń ołówkiem kolorowym. Je­
śli ci s1ę nie ~dało, nałoż na siebie dowolną karę. 
Pro~onuję: wstan następnego dnia o kwadrans wcześ­
nieJ, wykonaj na ochotnika najmniej milą pracę w do­
mu, napisz 10 razy po polsku wyraz obcy którego u­
żyłaś. J~żeli masz koleźankę-Polkę, brata lub siostrę 
~konywuJcie to ćwiczenie razem, pilnując s]ę nawza­
Jem. W następnym miesiącu wybierz 3 inne wyrazy obce 
który~ wypowi~sz~wojnę". Jestem przekonana, że już • 
po dwoch mies~ącach obce wyrazy tak będą raziły że 
przestaniesz ich używać. ' 

W kRżdym języku, a w polskim w 
sz?zególności od każdego wyrazu 
mozemy utworzyć pochodne lub zdro­
bniałe, np. stół, stolik, stoli­
czek, stołek, stołeczek, stołowy. 

Utwórz pochodne i zdrobniałe od wyrazów: róża, córka 
król, góra. 

Uwaga: ał ~ zachowują wyrazy pochodne i zdrobniale. 
b, obry P:~ykład: _ róża- różowy, zły przy-

/ 
kład: roza - róze, bo ten wyraz oznacza 
t~n sam przedmiot, tylko zmieniła się 
l~czba. 

Komu uda się utworzyć największą ilość wyrazów po­
chodnych? Dowiem się o tym, jeśli przyślecie mi wv-
konane to 6wiozenie. · · ~ 
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LISOIE , NASIONA , OWOCE. 

W jesieni najłatwiej zbierać liście opadaj~­
ce, nasiona i owoce wielu drzew. Dla ciekawo~ci 
i orientacji podajemy wam, na naszej tablicy, li­
stki, nasiona i owoce kilku drzew, rosnących w 
Polsce. Podreślamy jednak, że posługujemy się w 
wykonaniu kolorowym tylko dwoma kolorami i meto­
dą fotograficzn~, więc rysunki nasze s~ jedynie 
zbliżone do rzeczywistego wygl~du. 

Jeśli zachęcicie się tym, co zobaczycie w 
OGNIWACH - poszukajcie w różnych botanikach i en­
cyklopądiach bardziej dokładnych rysunków iopisów. 
A może spodoba się wam pomysł zrobienia zielnika­
-zbioru? 

Mieszkacie w różnych czę~ciach ~wiata, nie­
raz bardzo egzotycznych, gdzie rosn~, kwitną i 
owocują - na waszych oczach - dziwne i piękne drze­
wa. Pomyślcie, czy nie warto zebrać ich liście,na­
siona, ewentualnie owoce. Wkleić w kartki zielnika1 

przechować w osobnych pudełeczkach z napisem:na~wy 
i miejscowości, gdzie zebrane. Jak kiedyś wrócicie 
do Polski, będziecie mogły taki zielnik-zbiór, ła­
dnie i porządnie wykonany - ofiarować jakiejś pol­
skiej szkole, czy szkolnemu muzeum przyrodniczemu. 
Taki dar będzie na pewno z wdzięcznością przyjęty. 

A może przyślecie opis waszych obserwacji do 
OGNIW, abyśmy wszystkie wiedziały w jakim krajobra­
zie i w~ród jakiej przyrody źyjecie7 

Na naszej tablicy podajemy wam następujące 
drzewa: l.grab - ma owoc-orzeszek z jednej strony 
osłonięty przez liściastą pokrywę. 

2. dąb - ma charakterystyczne owoce, zwane 
żołędziami. Są to wydłutone orzechy, otoczone u 
podstawy miseczką. · 

3. buk - ma orzechy po dwa, otoczone wsp61-
n~ powłoką tzw. bukwią. 

4. wiąz - ma chrakterystycznie uskrzydlone 
owoce-orzeszki, zebrane w pęki. 

5. klon i jawor - ma owoc złożony z dwóch 
pielupek, opatrzonych skrzydełkami, tylko pod in­
nym kątem u~tawionymi. . 

6. lipa - ma po kilka okrągłych, twardych o­
woców, zrośniętych z przykwiatkiem, podobnym do li­
stka - skrzydełka~ 

7. sosna, świerk, jodła- mają szyszki, róż­
niące się kształtem. Między ich łuskami są nasiona, 
które po dojrzeniu szyszek i rozsunięciu czy opa­
dnięciu łusek - wypadają. 
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Z kim ja mieszkam? Z urodą. 
Z kim rozmawiam? Z pogodą, 
co mi ściany słońcem wybiela, 
z wiatrem co z nieba przybiegł, 
z przylepionym na szybie 
W puch owitym nasionkiem ziela ••• 
z pajęczyną na wierzbie, . 
Co się w klej.not przedzierzgnl.e, 
Kiedy rosą słoneczną obmoknie, 
z szyszkami, co po sosnach 
pozbierane przyniosłam, 
By mi kwitły jak róże na oknie. 
Prosta skrzynia drewniana 
W wiejski wzór malowana, . 
~łyska z kąta pstrokatą radośc1.ą; 
Stół kulawy - najszczerszy 
Powiernik moich wierszy -
poskrzypuje mi pod ręką z czułości~. 
Na fnim garnek gliniany, 
Z kwiatów świeżo zerwanych 
Kropla rosy spada na papier ••• 
O poezjo, urodot 
czy to kwiat spływa wodą, 
Czy to z serca twojego łza kapie? · 
Bo tu wszystko się złoci 
Od wzruszeń i od pociech, 
Których w każdej godzinie jest mnóstwot 
Bo sam Pan Bóg obficie 
Ustraja moje życie 
w najwspanialsze, bezcenne ubóstwot 

Zofia Bohdanowiczowa 

o c 
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Jest jesień 1939. I;wów zajęty przez bolszewi­
ków. Zbliża się 11-ty listopada. Na ulicy spotyka­
ją się dwie koleżanki. 

- Czy wiesz jut? 
- Wiemt-pada odpowiedź •.• I cichy szept pły-

nie ulicami. Jak telegraf bez drutu. A wczesnym ran­
kiem 11 listopada, kościoły są pełne młodzieży. Jak 
zawsze, jak każdego roku. Z tą tylko różnicą, że 
bez mundurków, w zwykłych sukie~kach i płaszczach. 
A w czasie Komunii św. wszyscy powoli podchodzą do 
ołtarza. Jedna za drugą młodziutka postać przyklę­
ka na stopniach ••• Ojczyznę wolną racz nam wrócić 
Paniet 

Rok 1940. W szkole zamknięta kaplica. Ze ścian 
zerwany Orzeł "Biały, zdarte obrazy Marszałka Piłsud­
skiego. 

Za przykładem Hanki dziewczynki klękają pod ka­
plicą. A kiedy do klasy przychodzi bolszewik i ze 
śmie~hem szyderstwa pyta w czasie lekcji astronomii 
"No,tyle gwiazd, tyle mgławic a gdzież te wasze a­
nioły w niebie ?"• 

- E, ~o za trudne dla was, wy tego nie zrozu­
miecie- pada z ławki jasna, odważna odpowiedź. 

Twarda jest ta lwowska młodzież. Nic jej zła­
mać nie zdoła, ani groźba, ani obiecanki .•. Kiedy 
na mityngu w auli szkolnej, zebrano wszystkie lzie­
wczynki, by jednogłośnie uchwaliły podpisać dzię­
czynny list do Stalina - nie pomogły zamknięte 
drzwi, trzymanie przez kilka godzin o głodzie, gro­
żenie karami ••• Nie podpisalyt 

Rok 1942. Lwów pod okupacją niemiecką. Adaś i 
EWa niewiele mają ponad 11 lat. Codziań ich spotkać 
można wieczorem, w drodze . na "Górę Jacka", tuż obok 
szkoły Sióstr Urszulanek. Gdzie idą, tak ostrożnie, 
czujnie oglądając się dokoła czy nie widać policji 
niemieckiej? Adaś i Ewa idą do pani Cesi, na lekcję 
w tajnym komplecie. Wiedzą już dobrze co to znaczy 
konspiracja. Jak trzeba uważać. I cho6 rozumieją, 
że będzie z nimi źle, gdyby się Niemcom dostali do 
rąk, codziennie wytrwale idą uczyć się o Polsce i 
dla Polski. 
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13aoia K.była zuszkiem przed wojną a teraz, w 
roku 1943, jest łączniczką pani doktór Wiktorii, 
kierowniczki tajnych kursów sanitarnych. Basia ma 
długie warkocze, jest czarniutka. Mieszka na placu 
Bernardyńskim. Kiedy doktór Wiktoria ma swój tajny 
kurs w~ eczorem, Basia pędzi przed nią,pół ·godziny 
wcześ~iej, by zanieść potrzebne do wykładu przyrzą­
dy. Panią Doktór nie mogą Niemcy złapać z takim ła­
dunkieml Ona - ~asia - jest maleńka. Przemknie się 
pod murem. Niewidzialna. 

Baśka A. przęd wojną już była harcerką. W cza~ 
sie okupacji niemieckiej pracuje w AK (~r~ia Krajo­
wa). Jest wiosna 1944. Trzeba przewozić broń przez 
miasto, na rogatkę JAnowską. A w oznaczonym domu, 
już sobie nocą odbiorą ją - leśne oddziały. 

Najniebezpieczniejszy - to właśnie przejazd u­
licami miasta do regatkil 

~aśka jedzie na furze chłopskiej, siedząc na 
starej balii i połamanych gratach, pod którymi na 
dnie, pod sianem jest ułożony niebezpieczny ładu­
nek. Wiatr rozwiewa jasne włosy Baśki. Cała jej 
świadomość i wola skupione w jednym pragnieniu: do­
jechać, wykonać zadanie! "Halt" - posterunek Ge~ta­
po zatrzymuje wóz. Baśka 
jest spokojna i opanowana. 
"Nie dam się, nie oddam 
fury" - postanawia natych­
miast. Na pytania Niemców 
odpowiada bez zająknienia, 
niemal wesoło. Ba, sama 
wskazuje ręką, co to takie-
go na furce wiezie. Niemcy 
przypatrują się jej uważnie. 
Czyż jest do pomyślenia, a-
by dziewczyna, jadąca z czymś 
groźniejszym niż balie i sta-
re krzesła mogła się tak spo-

, 

kojnie zachowywać~ Chyba nie. 
I furka z turkotem rusza dalej. 

Jesień 1945 r. Na Dworcu ~łównym stoją trans­
porty pociągów towarowych. Mają zabierać ludność 
polsk~ ze ~wowa. Bo granica Rosji sowieckiej obję­
ła i J,wów, to miasto "zawsze wierne", które rosyj­
skim nie było nigdy, które ' było i zawsze będzie 
miastem polskim, choćby jego ludność wróg daleko 
po ~wiecie rof~zucił. 
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Hanka, ~a i Krysia stoją przy "swoich" wago­
nach ••• Oczy zalane łzami nie widzą już nawet dro­
giego miasta w koronce jesiennych liści. W sercu 
roś·nie bunt. Jrkto? czyż można tak poprost~, . prze­
mocą wykreślić! polskie miasto z mapy Polsk~ 1 za­
mienić je na rosyjskie? C~Yż.m~żna pozb~wiać, ~ak 
odrazu, tyle tysięcy ludz1 m1eJsca rodz1nnego 1 
domu? 

Pociąg rusza. Jeszcze z daleka widnieją wie­
że kościoła św.~lżbiety ••• I nagle wszyscy zaczy­
nają śpiewać pieśń, teraz bardziej do płaczu.podo­
bną: "~dzień deszczowy i ponury ••• szeregam1 lwo­
wskie dzieci idą tułać się po świecie •.• ". 

Teatr w ~rakowie. ~ok.l946. Grają "Grube ryby" 
Bałuckiego. JKłodzież wysiedlona ze J,w~wa, f?~P~ła 
się w tylnych rzędach teatru. W p~wneJ chw1l~ Je­
den z artystów wypowiedział w swoJej r~li słowa: 
.•. "Po jadę do I.wowa" • . . Szalo ne brawa 1 krzyk n1e 
pozwoliły mu mówić dalej. "Pojedziemy do Lwowa, po-
jedziemy~" 

Podniecony okrzykami lwowskiej młodzieży cały 
teatr zaczął huczeć ••• "Pojedziemy do Lwowa"t •• 

Tak, pojedziemy na pawnot 
Barbara 

Jeżeli chciało się spojrzeć na inne oblicze 
J,wowa nie na jego historię, zabytki, rynek stary 
ze st~dni~i, nie na główne ulice, pomniki, tylko 
tak, jakby się chciało dom wła~ny zob~czyć ni~ od 
frontu a od podwórza - to ~a~ezało weJŚĆ w ~os~ 
brzydką, stromą, nic nie mo~1ą~ą ulicę S~pińsk1e­
go. noroy - takie typowe kam~en1ce lwows~1e, budo­
wane gdzi~ś z początkiem na~zego stulec1a - były 
bez wyraz~. Jedyne upstrzen~e - bo trudno to na­
zwać ozdobą- stanowiło kilka sklepików, mieszczą­
cych się w pół-suterenie, do ~tó!ej sch~d~iło się 
no dwóch trzech dobrze wygn1ec1onych JUZ stop-
~ , , . " kl niach. Były to w całym tego słowa znaczen1u s e-
nikf' zwane w lwowskiej gwarze "szwarc-mydło-powi­
dło": i)rzwi szklane i szyby okien wychylając~ się 
tuż na chodnikiem, nosiły ślady muszych wędrowek. 
Nad reklamami "Maggi", "Ceresu","Proszku z dwom~ 
kluczami" "Cukier krzepi", królował czarny nay~s 
na krzywo'wyciętej tekturze:"Woda sodowa". Tak 
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~oda najsmaczniejsza j k Bo trzeba wiedzieć t a~ sobie mot.na wyobrazić. 
brostańskich, najl~ps:aw~ aaiwjwska ze stawów do­
nawet w całej Europie i~to~ni~ols~e, ba; ponoś 
posiadała. A gdy zam~i t wyJątkowy smak 
w~mocniona magicznymi b~~n:ib~ilach llletalowych i 
n~e pil, wyobrażenia oj . . e~ku~ .. nikt, kto 
Butle stały w beczce z le~ dobroc~ m~eć nie możet 
szklanka

1

do które· z ? em, zimn~, zroszone i 
razu powlekała si; ma~~~~~~1~1Yg1 s~ę wdziar~, od­
cze na dno jej chlupnięto tro ~ ~ u. A gdy Jesz­
ku z malin ••• 1 nie, nie tegoc Iktom?wej ~o~oty,so-

Im wyżej Sunińskie'o n n~e pOJm~e. 
sze, z wcześniejszych l~t' ty~ ~omy sta~~Y się niż­
prezentacyjne dwu i t poc 0 zące an~zeli te re­
dnikiem też nie było t~z; ~iętfo~e, na dole. z che­
wgłębiał, niektóre l t aJ ep_eJ, bo podnosił się 
jakim odpowiadaj~ n~clś~io~pow~adaly n~wet ruchem,' 
mi pozbawione, klawisze ięke~ ~czn?śc~ ze struna­
ly w sz~arpik. Miał on d oncz~c s~ę, przechodzi­
schodki, bardziej wystaj~moro:łe, stopą wyżłobione 
sn~cych, aniżeli sztuce b~~m ?rzeniom drzew tu re-
zawdzięczające. own~czej istnienie swe 

snę, latem i jesieni~ od a e ę, która na wio-I tu było wejście na Cyt d l 
zieloności~. p

0 
jednej traz~ owładała człowieka 

czerwonej cegl z bi 8 ron~e pyl mur i koszary z 
nierakich izb,Ypo dru:~~jymi,r~ami o~ienek żel­
zielono zielono ziel zas, Ja~ ok~em sięgnąć 
ale drz~wami sp~dały ~~o~~ Stok~ Cytadeli poro: 
placom tenis~wym (w zimie ~c~ Pelczyńskiej, ku 
wkę), i znów podnosił~ . zam~e~ianym na ślizga-- s~ę peln~~ drzew i krzewów 

ogrodu, który nie mial zde­
cydowanej nazwy, bo jedni za­
licz~li tę część do Parku 
StryJskiego, drudzy opowiada­
li s~ę na rzecz ulicy Kade­
ckieJ. Przy samym wejściu na 
to zbocze parkowe, siadywał 
siwy preclarz z twarz~ zsuszo­
ną jak zimowa gruszka cały 
niemal schowany pod ro'ndern ka­
pelus~a.za dużego, zzielenia-

ł 
lego JUZ od ~tarosci i wo-

0 · l~: "Precle 1 Swieże precle 1 
~~ · MaJowe, solone1" 
~~~~+~.·~-~·~~~e~· ~d. Słowo "precel" jest znan s; ale nie każdy dziś zrozumi:' 
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co znacz~ "precel lwowski". Takich precli w całej 
Polsce n~e było. To nie przesada, nie patriotyzm 
lokalny. To prawda. Tajemnicę wyrobu takich precli 
tylko lwowscy specjaliści posiadali i pilnie jej 
strzegli. Rozłożystość miały sporej dłoni, cienkie 
na końcach zakręconych gałęzi, grubsze u nasady,w 
środku białe jak śnieg, wypieczone, a przecież lek­
ko wilgotnawe i mimo to chrupi~ce, przyrumienione 
z wierzchu, a na nich rozpłaszczona mapa kropli 
solnych, umiejętnie po preclu rozprowadzonych. Ta­
kich precli zjeść można było pięć, dziesięć i je­
szcze ochota na więcej brała •.. Sprzedawano je w 
koszach głębokich, półokrągłych, z których ster­
czały patyki, a na patykach naszyjniki nawleczo­
nych precli. We wnętrzu kosza leżały w pudełkach 
andruty, przekładane mas~ czekoladową, t.zw. "Pi­
szyngery", lub masą biał~, kwaskowat~ t.zw. "piszyn­
gery cytrynowe". I,eźały cukierki "Z krówk~", cze­
koladki "Milka" i najlepsze ze słodyczy lwowskiego 
dzieciństwa "mydełka". Były to tabliczki o trzech 
kolorach, żółtym, br~zowym i różowym, i te napra­
wdę smak mydła miały i przez to były znakomite. 
Wiestety, aprobaty starszych nigdy nie zyskiwały i 
można je było kupować i jeść tylko ukradkiem. 

~le trzeba znów wrócić na dół do placu Bole­
sława Prusa, sk~d to weszliśmy w ulicę Supińskie­
go i idziemy w drugą stronę inn~,pod górę wiod~c~ 
dro~ - ulic~ Stryjsk~· Miała ona ogrodów pod do­
statkiem i mimo lat postępu zawsze czerniła zmur­
szały~i parkanami, kul~cymi się między nowoczesny­
mi, n~edawno wyrosłymi domami. Szeroka, porz~dnie 
brukowana, po kilkunastu krokach skręcała na pra­
wo i w tym jej zakręcie stal mały parterowy domek 
z mask~ dramatu i komedii nad drzwiamiono~ek ofia­
rowany przez miasto znakomitemu aktorowi-Żela­
zowsk1emu. Mijało się domek, zabieliły jeszcze do­
piero co narodzone bloki mieszkalne i ogarniała 
nas zieleń··· Po prawej gęsty, ciemny, niejedn~ 
tajemnicę kryj~cy, burzył się trawami. chwastami, 
krzakami jaśminów, czeremchy, dziką wiśni~, bzami, 
dawny cmentarz Lwowa, cmentarz Stryjski, gdzieś w 
ostatnich latach XIX w. zamknięty •.• Nieco wyżej 
drogi położony, ci~gnął ku sobie, ciekawił zapo­
mnieniem napisów, grobów kamiennych, mchem poro­
słych figur i pomników. Wci~ż mawiano, że tam z 
tej zieleni, jednego dnia, wyprowadzi się mrok i 
mi ]ozenie, a zamiast świergotu rozkrzyczanego pta­
~t~~ rozlegnie się stukot młota, dźwięk kielni, 
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dyszenie dźwigów i nowa dzielnica miasta rozpocz­
nie nowy żywot na żywocie uśpionym. 

Równolegle do niego, po drugiej stronie dro­
gi, odgrodzony wysoką siatką, ciągnął się ... Park 
Stryjski. Co za zieleńl Co za aromatyt Nagle siat­
ka się urywała i wchodziło się pewnie, kroki kie­
rując na prawo ••. 

W obramowaniu furtki twardych strzyżonych li­
ści - aleja. Dwa szeregi ciemnych, równo ciętych 
drzew grabowych, prosto •.• prosto przed siebie, aż 
do furtki drugiej, czerniącej na tamtym końcu sze­
rokiego szpaleru. Tylko żwir chrzęścił pod stopami. 
Cicho. Bo w tej alei zawsze było cicho. Rzadko kto 
zachodził tu dla rozrywki, a dzieci nuda ogarnia­
ła w tym liścianym ładzie, gdzie to ani piłką się 
bawić, ani koła zatoczyć ••• Nawet wędrowny prec­
larz tu się nie zatrzymywał. Bo poco? Dla kogo? •. 
Ławki proste, bez poręczy, niskie, staroświeckie 
ławki. Na ławkach siadywały jedynie pary wiosenne 
a te -wiadomo, bar~ziej ku mowie oczu się skła­
niają, aniżeli ku wymianie myśli- słowami. Siady­
wali studenci, zarostem pokryci od tygodni, duma­
jący nad znikomością nauk, z których posiadania 
migli się niedługo tłQ~aczyć przed gronem profe­
sorów. Siadywali ludzie szukający siebie mniema­
jąc, że może w tej ciszy usłyszą nareszcie głos 
swego "ja", którego nigdzie i nigdy usłyszeć nie 
mogli •.. 

Szło się w ciszy chrzęszczącej żwirem, nie 
zwracało uwagi na dłonie splecione, nie słyszało 
pomrukiwań formułek naukowych ••. ~chodziło się pod 
kędzierzawe sklepienie drugiego przejścia i prze­
nosiło odrazu w świat inny. Aleja, z jej pół kla­
czną prostotą, przeatawała istnieć, bo oto szumia­
ste drzewa wysadzały gościnieć, a po gościńcu fur­
manki tylko turkotały, tylko samochody śmigały i 
ludzie kulili się na rowerach pędząc, pędząc ••• 

Szkołę Kadetów miało się przed sobą. ale zo­
stawiało po lewejręce i ostrym skrętem schodziło w 
stromość ulicy Kadeckiej, jasnej, buchającej ogro­
dam~ i tam u wejścia na zbocze parkowe, koło re­
mizy tra~wajowej, przy koszyku preclarza w kapelu­
szu za dużym, epadającym na oczy, patrzące blado 
z twarzy zeschłej, jak zimowa gruszka, spotykało 
się tego, kto przyszedł tu od strony ulicy Supiń­
sk~ego~ 

Teodozja I.isiewicz 
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Leci, szumi wiatr! 
HU, jak chucha, zimnem dmucha 
rozgniewany wiatrt 

Plusnął ·deszczem, świsnął z góry, 
ponaganiał czarne chmury, 
dudni, huczy w blachy rynien ••• 
• Zle ci? Sameś eobie winient 

Ogrzej skrzydła przy kominie, 
to ci zaraz złość przeminie, 
bo w tym naszym białym domu 
żle nie mote być nikomu. 
Patrz, jak dobrze, cicho, jasno, 
jak iskierki złote gasną, 
w komin lecą,---
ciepło niec~ - - -
czyś-ty tego wart? ••• 

Zasłuchał się wiatr -
nie poleciał w świat: 

. jut włóczęga mu obrzydła ••• 
Przy kominie ogrzał skrzydła, 
potem sfrunął na zagony. 
~am zobaczył czarne wrony -
razem z nimi siadł. 

Antoni Bogusławski 

l 

• 

Zwilgły opadłe liście i zmiękły ~iół badyle, . 
mrok z ros~ zasłał ziemię i będz~e noc za chw~lę •.• 

Pokój ci ziemiot Pokój dostałych nasion porot 
Nad tobą innych światów dojrzałe ziarna gorą. 

~trzepane w chłodną otchłań łyskliwych plew dygotem 
gwiazdy • •. o, wysypane nocy nasiona złote! 

Beata Obertyńska 
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Dawno, bardzo dawno temu, żyła sobie w jednej 
wsi na Mazurach - baba. Taka wiejska gospodyni. 
Mi~a tak~ sam~ jak inne baby, pasiat~ zapaskę i 
spodnicę od święta, gorset krasny i tak~ż chustę. 
Gospodyni to tam z niej była nienajgorsza; bydl~­
tek dojrzała akuratnie, gadzinę też, chatę oporz~­
dziła, strawę uwarzyła a robota paliła jej się w 
rękut Jak przędła, jakie tkała cieniutkie płótnat 
Zadna z jej kum i s~siadek tego nie umiała. Nie 
byłoby o niej rzec i co złego, gdyby nie to, że 
na pięni~dze a dobro wszelakie łakoma była strasz­
niet Zaden parobek, żadna dziewczyna długo u niej 
nie wytrzymali. Nawet ci, najbardziej robotni, co 
szli spać o północy a wstawali przed świtem. Pra­
cować mogli, bo jak to w gospodarce każdej, pracy 
było dosyć, ale ••• każde z nich miało jedn~ i tę 
samą wadę: chcieli jadła i to dobrze omaszczonego 
i zapłaty. A tego nasza baba nie lubilat o, niet 
A nie lepiej to talar schować do skrzyni, a drugi 
i trzeci do niego dołożyć, aż w czerwony złoty u­
rośnie? A nie,wydawać grosze i półzłotki na szperkę 
albo płacić dziewusze, która to na wstążki a kora­
liki wydal Taka już była baba, znali ją wszyscy .a 
bal się jej każdy. 

otóż raz, a było to już pod jesień, poszła ba­
ba prać nad strugę. A trzeba wam wiedzieć, że dawny­
mi, bardzo dawnymi czasy - jesieni~ też było ciepło 
jak w lecie, nieledwie deszczyk od czasu do czasu 
popadał albo wietrzyk powiał. A zimy tet, jakby wca­
le nie było, ludzie nie znali śniegu, bo nigdy nie 
padał. Ot, tak sobie wiosn~ przekwitły kwiaty, latem 
dojrzały zboża i owoce ludzie zebrali co Pan Bóg dał 
a potem tylko spacerowali, a gościli się a pogwarza­
li ••. Odpoczywała ziemia, odpoczywali ludzie. Nikt 
specjalnie drew do ogrzania chaty nie woził, ot, ino 
chrustu nieco do strawy warzenia. Nikt kożuchów nie 
naprawiał, ani cieplej odzieży nie sporz~dzal, bo i 
po co? 

Jak już powiedziałam - ludziska w tych dawnych, 
szczę~liwych czasach, takich rzeczy jak śnieg i mróz 
zupełnie nie znali. 

Otóż, w taki to ciepły, śliczny jesienny dzień 
stoi bab& nad strugą, bieliznę położyła w wodzie i 
pac ••• pac ••• kijanką po niej pierze, a mruczy sobie 

• 
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coś pod nosem, jak ten kot pa­
cierze. To tak sobie sama obli­
cza, ile to weźmie za jajka 
(ta niecnota Kaśka jedno zbił~ 
na Wielkanoc jej za to jajka 
nie dal), ile serków zdoła na 
jarmark przysposobić, a ile o­
sełek masła ubije i otoczy. 
Tak sobie baba mruczy te swoje 
obrachunki i pac ••• pac ••• kijan­
ką po bieliźnie. At tu przer­
wał jej ktoś miłe zajęcie. 

- Pochwalonyt - usłysza­
A.. flllih la baba nad sobą. Podnosi oczy 
~ ~ patrzy, stoi sobie dziadek, ot 

· taki,co to po wsi za proszonym 
chlebem chodzi. Podniszczona już na nim sukmanka, 
ale czysta, łapcie na nogach, czapka barankowa na 
głowie, ~oszula zgrzebna ale schlud~a wygląda pod 
szyj~, kijaszek w ręku i torby parc1ane na troku 
zarzucone przez ramię. 

- Pochwalonyt - odburknęła baba - niech Pan 
Bóg opatrzy! - dodała, boj~o się, źe dziad o kawa­
lek chleba poprosić może. Tylko źli i sk~pi ludzie 
zwykli się zawsze w dobrych uczynkach Panem Bogiem 
wyręczać l 

- Nie chcę ja waszej jałmużny - odpowiedział 
jej na to dziadek - i jeśli chcę was o coś popro­
sić, to nie dla siebie. 

- Ale, patrzcie no go, jaki to bogaczt - ba­
ba go przedrzeźniła - ledwie sukmana na grzbiecie 
kupy się trzyma, a on nie dla siebie prosit Znamy 
się na tym1 

- Przestań kobieto i nie obrażaj Boga, albo-
wiem Ojciec mój więcej ma, jak rożdał. -odparł nie­
znajomy. Mimo skromnego, niemal żebraczego ubioru, 
majestat jakowyś bił z jego sląw 1 postaci •. Ale ba­
ba w zacietrzewieniu swoim a strachu, że nuz a choć­
by chleba kromeczkę lub garść kaszy dać trzeba, nie 
spostrzegła nic odmiennego w tym starcu, więc rze­
kła porywczo: 

- Idtcie, nie zabierajcie mi czasu. Biedna ja 
kobiecina i sama umarłabym z głodu, gdybym wszyst­
kich proszących o wsparcie obdarzać chciała. Nie 
mam ani groszal 

- Nie grosze mi twoje potrzebne, ani te talary 
i dukaty co chowasz na dnie skrzyni, bo moc moja i 
te liście na drzewie w dukaty zamienić może. Spójrz 
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T~ dziadek kijaszkiem wskazał buk niedaleki 
a w t~J chwili drzewo złoto-czerwonym blaskiem r~z­
błysło, bo ciemno zielone przed chwil~ liście w 
złote ~ukaty się zamieniły. Baba chwilę oniemiała 
z podz~wu, a potem z palcami jak szpony zakrzywio­
nymi, rzuciła się w stronę drzewa. Ale zatrzymał 
ją staruszek. 

- Kobieto, po cóż ci to? Przecież tego przed 
tron Boźy nie zaniesiesz, tam inne skarby potrze­
bnet 

- Dajcie mi je, dajcie te dukaty - powtarza­
ła nieprzytomna prawie z chciwości - zróbcie mi tę 
łaskę t 

-Właśnie łaskę ••• z łaską swoją przyszedłem 
do ciebie, kobieto. Oto w twojej wsi na końcu, stoi 
rozpadaj~ca się chata, d~ieci tam pięcioro, wychu­
dłe !1\Czyny po chleb wyc~ągają. Urobia zg taki a 
m~tka, biedna wyrobnica, leży na barłogu, bo ~etat­
n~~ płachtę na chleb zamieniła. Takie tu piękne i 
cieniutkie płachty pierzesz i koszule, jak jedwabt 
Daj im w imię Boga, choćby jedn~ najgrubszą i naj­
gorszą płachetkę, daj koszulinę jakąś i chlebaka­
wałeczek, by z głodu i nędzy nie zmarnieli. 

Gniew zabarwił lica kobiety. Wrzasnęła nie­
przytomnie: 

- Co, ja tym nierobom? Precz mi z oczu dobro­
czyńco z cudzej praćy i krwawicyt - i rzuciła się 
z podniesioną ręką w stronę dziadka. 

~le stała się rzecz niezwykła. Ręka kobiety 
strac~~a moc, bezwładna opadła wzdłuż ciała a jej 
przerazonym oczom zamiast dziadka ukazał się teraz 
Pan Jezus, takusieńki sam jak tam w kapliczce na 
rozdrożu sied~iał boleściwy, jeno większy jakowyś, 
stokroć piękn~ejszy a przejasny. I zabrzmiał głos 
który w dzień sądu od człowieka rachunku żądać bę~ 
dzie: 

- Błogoalawiłem tyle.lat pracy twojej, aż zo­
baczyłem, że wykonałaś ją nie dla miłości innych, 
choćby dzieci swoich, ale z miłości dla pieniądza. 
Odjęte ci będzie szczęście, jakie praca dać moźe. o­
to do końca dni swoich będziesz żyła z tego, co li­
to$~ ~zka do ust ci poda. 

Znikn~ Fan Jezus, sprawiedliwy sędzia i znaw­
ca dus~ludzkich. Popatrzyła kobieta, czy to sen ja­
klś,~czt_prz~idzenie,.ale n~e. Rękę ma martwą zupe~ 

Oni!ę._ ja z r ewa. A n~edaleko buk dukatami się czer­
wilen C 

)l, ni eh ta - myśli sobie - może i Pan Jezusek 
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rzekł dobrze, trzeba mi do tej tam iść i polito­
wanie jakieś uczynić, ale jeszcze poczekam, może 
wiat r zawieje i kilka tych dukacików mi spadnie. 

O, biedne serce ludzkie, które tak trudno 
zmienić, nawet widoczny cud nie zawsze tego doko­
nać może 1 Podeszła baba pod drzewo i rzeczywiście 
powiał wiatr ostry jakiś, jak smagnięcie biczem. 
A z drzewa zamiast dukatów liście zlatywać zaczę­
ły, tyle, że nie zielone,jak dotychczas ale purpu­
rowe i złote i takie już zostały na pami~tkę tego 
wydarzenia. Uo dnia dzisiejszego zawsze w jesieni 
barwią się na drzewach jak klejnoty a złoto. 

Zachmurzyła się baba i poszła po swoj~ bieli­
znę. Chociaż lew~ ręką, bo w prawej nijakiej już 
nie mi8ła mocy, chciała pozbierać płachty i koszu­
le i zanieść do domu, a niech tam Kaśka już sobie 
z tym jakoś radzi. Fiedy zgarniała bieliznę do 
brzegu, nawinął się jakiś strzępek etarej koszuli. 
Kurz kiedyś tym w chacie ścierała, pasek ino a rę­
kawy i nic więcej, reszta same strzępy. 

-Oj, doloż moja, dolot- myśli baba- co za 
dzieil dziś taki. Ale zaniosę tę koszulę tej komor­
nicy, szkoda trochę, bo przydać się może, ale za­
niosę. J~oże mnie Pa.n Jezus Przenajświętszy chociaż 
piekłem nie pokaże. 

Ale nie zaniosła. ~iatr, który strząsał liście 
z drzewa, stał się silniejszy, zakręcił, zaszumiał, 
wyrwał bAbie ten strzępek koszuli z ręki, poderwał 
też i resztę bielizny z nad rzeki i poniósł w górę. 
Z mokrych płacht zrobiły się chmury, a z chmur­
śnieg, który jak płachta otulił ziemię i tak co 
roku czyni, a mróz smaga zimnem, przypominając, że 
czasem zimniejsze od niego są serca ludzkie. 

Stanisława Rogalska 

CZY UMIESZ MYSLEĆ NAUKOWO~ 
1.. l(ltllllł UITWtEr 

Z<iAII .ŚWieCZKĘ ~ 

~ KTÓRY .])t.WIGA 
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(Wspomnienie z obozu w Kanadzie otrzymałyśmy wraz 
z liste~ od Druhny Stohandel, w którym jest proś­
ba," ••• doł~czcie jedno ogniwo do OGNIW". Doł~czać 
ogniwa będziemy zawsze, tylko je nadsyłajciel) 

Gwizdek oznajmił ciszę nocną. Kilka ciemnych 
obłoczków bądziło jeszcze długo po niebie. Leni­
wy księżyc wydrapalsię z za horyzontu i oświetlił 
polanę otoczoną skalami. Sylwetki małych namiotów 
rzucały wysmukłe cienie. 

Przy dogasającym ognisku siedział ktoś jeszcze. 
Konaj~cy płomyczek oświecał dwie stroskane twarze 
dwa szare mundurki. Milczeniem rozmawiały ze sobą'­
jeden ich ł~czy cel, jedno hasło i jednakie troski, 
połączone z ciężk~ pracą. 

Po licu Maryoby popłynęły łzy. Zwiesiła głowę, 
by ich Wódz nie dostrzegł. 

Noc zapaliła jut wszystkie gwiazdy - księżyc 
zawędrował na polowę nieba. Puhacze zmęczone nawo­
ływaniem pousypiały gdzieś na gałęziach. Ognisko 
przygasło zupełnie. 

Marycha wróciła do namiotu. \fiecznie uśmiech­
nięte i figlarne twarzyczki "Tęczy" były zachmurzo­
ne i poprzecinane struźkamj łez. 

• ••• Druhno, chłopoy składali Przyrzeczenie, a 
my co? Czyżby dzisi~jszy bieg się nie udał wcale? -
Ja odnalazłam wszystkie znaki. Może moja.kapliczka 
nieładna? ••• albo moja tablica rozkazó_, ••• No, 
niech kto powie, że Latrynki nie fantastyczne?1 

. Jękn~ły płótna namiotowe przepełnione żałosną 
skar~. Marycha wyszła z namiotu. Zaszeleściły tr~­
cone gałązki i długo jeszcze nie mogły się uspoko­
ić. W namiocie Komendy migało mdłe światełko. Kilka 
głów pochylonych nad nim radziło ooś pospiesznie. 

O trzeciej nad ranem seria krótkich gwizdków 
wyciągnęła "Tęczę" z cieplego posłania. Noc była ci­
cha. Duśa twarz księżyca przyglądała się teraz w lu­
strze stalowej wody, a za jej przykładem poszły ska­
ły i lasy przybrzeżne. 

C~iiiohQ, oicho,nie zbudźmy śpi~oego jeziora w 
ko-tlinie. 

J 
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Po paru minutach wszystkie 
wiosła zanurzyły się głęboko 
- na brzegu pozostal jeno 
szmer trąconej trawy. Ciem-

~- ność pochłonęła 'wfzystko wo­
koło, tylko igiełki kompasów 
błyszczały wytrwale znacz~o 
drogę. 

Drugi brzeg jeziora, to 
skały i duże, wiekowe drzewa. 
Przymocowano łódki - błysnę­
ło kilka latarek - zatrzesz-
czały łamane gałązki. 

Uroczyste ognisko zdawa­
jęzorem, mrugające nad sobą -lo się muskać swym 

gwiazdy. 
" ••• Wiemy jak trzeba po harcersku żyćt .. "odbi­

ło się echem o skały. Pochodnie oświeciły sąsiednie 
wzgórza, a potem posunęły się wolno w kierunku sie­
dzącej gromadki. Na koniec stanęły dumnie przy ogni­
sku. Twarzyczki płonęły radości~. 

Ci~mnnś~ ~ocy i wszystko dokola zdawało sobie 
sprawę " .. ... .n~..aci chwili. 'Fale stanęły nieruchomo. 
Wietrzyk usiadł grzecznie na świerku, by nie spra­
wiać szumu swą osob~. Nawet gwiazdki przestały się 
wdzięczyć do księżyca, bo ten spoważniał i przy­
brał wygl~d świ~teczny, uroczysty. 

Nastala chwila niezwykłego oczekiwania. Na roz­
kaz Komendantki plomienie buchnęły raz jeszcze wy­
soko w niebiosa, a potem rozpięły swe ramiona i u­
chwyciły w nie i przycisnęły do ognistego serca no-
we gor~ce pochodnie. 

Fochylony sztandar nie śmiał f gnąć, gdy sło­
wa ••• "Mam szczer~ wolę .•. "- padały na jego płótno, 
wpisuj~c jedną cyferkę, jedno nazwisko więcej. 

Łzy szczęścia i radości spływały rosząc świeżo 
zdobyty Krzyż. Ten przygarn~ł je, suszył - płon~ł 
radością i d~, choć na takim skromnym, szarym mun­
durku go przypięto. 

Marycha n. 
Ottawa, ont. Kanada. 

Podczas ferii wakacyjnych drużyn~ koresponden-
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Droga Ludkot Na zbiórce drużyny ROnŁO wyci~­
gnęłam kartkę O MRZOWSZU i stolicy Polski. 

Otót - Mazowsze jest to stara dzielnica Fol­
ski. Na północy graniczy z Pojezierzem Pruskim, a 
na południu z Małopolsk~ . 

Na Mazowszu jest 94 miast i miasteczek, naj-
większa z nich ~arszawa jest stolic~ Polski. . 

~arszawa ma w swoim herbie syrenę /pół kob1e­
ty, pół ryby/ i przeszła wi~le ciężkie~ chwil. Na­
jazd szwedzki, powstanie KosciQsz~owsk1e, Listopa­
dowe pogrzeb 5-ciu poległych w 186lr., strajk 
dzie~i szkolnych w 1905 r., przeżyła wielk~ wojnę 
światow~ i oblężenie Warszawy w 1939 r. oraz Pow­
stanie Warszawskie w 1944 r. przeciw Niemcom. 
~..-,qigdy się nie ugięła i nie ugnie teraz, gdy 

jest pod oku acj~ sowiecką. 
~Z ~up I dności mieszkaj~cej na Mazowszu, wy­

róż ia»~ się . azurzy, weseli, energiczni, przedsię-
io czy t"owiczanie i Kuryie. Ubiór mazurski pra­

wie zaginą&, a.le łowicki (barwne pasiaki) i kurpio­
wski {piękne hafty) nadal jest noszony. 

Czuwaj l - Urnhna Ala. 
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List II . 
Kochana Ludkot Na zbiórce dzisie j szej każda 

z nRs musiała przypomnieć sobie coś z literatury 
danej dzielni cy Polski. Otóż ja - miałam powie­
dzieć coś o ~ołyniu. 

Synem ziemi wołyńskiej był Tadeusz Czacki,za­
łożyciel liceum-krzemienieckiego. Liceum to było 
silnym ośrodkiem kultury i oświaty. ~Krzemieńcu 
urodził się w 1809 r. wielki poeta, Juliusz Słowa­
cki, o którym napewno słyszałaś. W swoich wierszach 
będ~c na wygnaniu - z tęsknot~ miejsce rodzinne 
wspomina. 

Kończę, bo drużynowa czeka na wykonanie dal­
szego programu zbiórki. 

czuwaj t I za. 
' L-EN CZY "''"'ZE 

MASZ 

lo 

i:/-. 
E 

ZNA WISZ 

nroga J,udko \ Po:iaj ę ci kilka wiadomości o Sude-
tach, bo mnie o nie prosiłaś. . 

Sudety leż~ na południowym zachodzie Polsk1 . na 
zachód od Y.rRkowa. Największym miastem jest Ufroclaw . 
Na obszarze Sudetów znajduje się dużo miasteczek,któ­
re istniały jako osiedla jeszcze za słowiańskich cz~ 
sów. Ludność tamtejsza była bardziej pod wpływami 
Niemi ec, niż gdzieindziej. Teren jest górzysty, ma­
lowniczy i urodzajny. Ludność zajmuj e się głównie u­
praw~ rol i. ~ięcej szczeg4iów podam c i w następnym 
bardziej obszernym liście. 

czuwajt Kasia. 

Drużyna RO~ŁO miała w programie swojej pracy pozna­
nie poszczególnych dzielnic Polski. Zbiórka wtęc od­
bywała się w tym duchu. Prosimy czytelniczki OGNI~ . 
aby wypowiedziały się , co myślą o tej zbiórce,co_jej 
zarzuca ją a co w nie j widz~ dobrego i godnego nasla­
dow~~i. czy odb.~l yście dobrze co te rysunki oznacza­
ją? .Od 1-lO :st ol ica, Gdynia.Wielkopolska,Małopolska, 
Woł.··1i, Twów ,Karpaty, Wieleńszczyzna,Mazowsze , Pomorze • 
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~ dniu 18 lipca w godzinach popołudniowych 
urzf\dzono w nomu Polskim w Buenos Aires przy pomocy 
Zarzf\dU Okręgu ZHP - wieczorek harcerski połf\CZony 
z Kominkiem harcerskim. Inicjatorami i organizato­
rami tej imprezy harcerskiej była 2. Drużyna Harce­
rek im. Królowej Jadwigi w Buenos Aires, a w szcze­
gólności zastęp "Jaskółek". Na program złożyły się 
popisy harcerek, pieśni harcerskie, loteria fanto­
wa i tańce młodzieży harcerskiej przy muzyce z płyt. 
Mile spędzony wieczór został zakończony ogniskiem 
haroerakim i wspólną modlitwą. 

Zarząd Okręgu ZHP był reprezentowany przez phm. 
A.Staniuohę. 

Z przyjemnością notujemy, że całkowity dochód 
z tej imprezy, który kilkakrotnie przewyższył etan 
majątkowy tej drużyny harcerek, dobre i wdzięczne 
serca harcerek przeznaczyły na pomoc dla jednej z 
wielkich przyjaciółek i wychowawczyń dziewcząt,któ­
ra z powodu choroby męża, znalazła się wraz z małą 
córeczką w ciężkim położeniu materialnym. 

A. Staniucha,pbm. 

p. J, .Moczyński a Polonia, Briebane • Auatralia..­
Redakcja OGNIW otrzymała pismo:"W odpowiedzi na 
list dziękujemy bardzo za przesłane nam OGNIWA pi­
smo dziewczf\t, które nam się bardzo przyda w n~­
szych szkółkach sobotnich." - Cieszymy się, źe"Ogni­
wa" pomogą w tak pięknej pracy w Waszym ośrodku, w 
którym,jak wiemy wszystkie polskie dzieci s~ objęte 
opieką szkółek sobotnich. 
DhnaZ. Stohandel. Kanada. - Dziękujemy serdecznie 
za list i śliczne wspomnienie obozowe. Załatwimy 
sprawę zawartą w liście, prosimy o ~alszy kon~ak~ z 
nami i wiadomości z waszego życia. Slemy w im1en1u 
OGNIW najlepsze życzenia w nowym roku pracy harcer­
skiej. 
Dr. Ludwik Bo czuk. Zwi zek Naucz cieli - ond • -
Dz ęku emy z całego serca za okazaną nam skuteczną 
pomoo ~ sprawie uczenia języka ojczystego. Prosimy 
o stał~ pami~6 o OGNIWACH. 
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Wytrw~~,qzyte~n~czka OGNIW. Londyn, -Do redakcji 
OGNIW• ~oz za sl1czny numer OGNI~ sierpień-wrzesień 
b.r.! Ale specjalnie pragnę podziękować za opowia­
~anie T .r.isiewicz: "WyjAZd do szkoły" oraz za I ki.: 
Noja cudowna buda". Tak mAło słyszymy o dorobku 

naszego dwudziestolecia i zawsze nas interesuje -
j~k to było w szkołach polskich. Autorka wspomnia­
nego. art:fkułu może być dumnE\ ze swojej "budy", a czy­
teln1cZk1 szczerze są wdzięczne za barwny i cieka­
wy opis finans6w BrAtniaka: Brawo Łuck!" -Uznanie 
1Vytrwalej Czytelniczki (n!ł.zwisko i actres znane red.) 
sprawiło przyjemność obu autorkom a dla redakcji 
jest naprawdę dużą podnietą do dalszej, trudnej pra­
cy. TJziękujemyt 

~hna Elżbieta JUkowszczyk. Bradford. Anglia. - risze: 
0zytan~e OGTITW sprawia mi wielką przyjemność, dla­

t ego tez P.roszę o przysyłanie OGNIW na wyżej podany 
ad::~s ..• ZJrczę O~NPfOM dalszego powodzenia a Reda­
kcJ1 przesylRm pozdrowienia". - Za list dziękujemy. 
I za życzenia teżl 
F~. A.St~niucha, Komendant Chorągwi Harcerzy.Buenos 
~1:es, Argentyna. -Dziękujemy za list. O~NI~A bę­
dz1e~y wy~yłać •. z opisu wieczorku harcerskiego sko­
r zystamy 1 podaJemy w OG!IJI~ACH. Obszerniejszy list 
wysyłamy. Czuwaj! Red. 

UWAGA azytelniczki OGNI'VV w I.ondynie l Dnia 29 listopa­
da br. odbędzie się w sali Westminster Cathedral Hall 
w Londynie koncert utworów J,udomira Różyckiego-genial­
nego kompozytora,twórcy współczesnej opery polskiej, 
auto~a słynnego baletu "Pan Twardowski".W kocercie u­
dział wezmą wybitni polscy artybci na emigracji.Kon­
cert ma na celu zaznajomić młodzież z bogactwem kultu­
ry muzyki współczesnej polskiej. 

• 
~5TASNIENIA.TJo wiersza K.Pakuszyńskiego:"Zegary Lwow-
sie". 
" ••• i o ~atar6w zniesieniu"-Jan ~rzeci na wzgórzu pod 
J,wowem ze szczupłą garstką wojska pobił olbrzymie za­
stępy Turków-stąd mie~sce to nazwano Zniesieniem. 
" •.• o Arciszewskim zen w ciszę wiesc leci"- Krzysztof 
Ąrciszewski i w Polsce i za gra~icą wsławiony żołnierz, 
znakomity artylerzysta , obrońca I1wowa oblężonego przez 
Fozaków w 1648 r. 
~szystkim,ktorzy swą pracę ofiarowali w złożeniu nume­
ru listopadowego OG~IW -dziękujemy serdecznie i wznosi­
my n" .; ch cześć jak i wszystkich J,wowianek i r.wowiaków 
ror ..JL.n·rch po świecie okrzyk harcerski lwowski: Cip, cip 
ta joj 1 ~ip ,cip ta joj; ta joj,ta joj, ta joj. 
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Ro!wi9zanie z poprzedniego numeru; 
I. rzyi6wka.Poziomo:Piłsudski,kark,jama,rydz,ster, 

koza, park, socjalizm. 
Pionowo:Iza,aęk,dla,kla,Korea,~odło,mi­

tra,Jurek,Zoo,kij,pal,raz. 
I .Krzyżówka {ul .stella) . . 

Poziomo:l.część koń­
czyny;4.Imi~ męskie; 
7.Wykop;8.Godło chrze­
ścijan;9.Papuga;ll. 
liczba;l2.Część koła; 
13.Instrument muzycz-

~ ny;l4.Lody;16.owad; 
18.Zaimek oeobowy;20. 
Przyrz~d radiowy;21. 
roślina;22.Biblijna 
góra;23.Gra w karty. 

~ Pionowo:l.Sposób mó-
~ wienia;2.0nnel(czyt. 

wspak);3.Izba więzie­
~ nna;4.Skrzynia;5.God­
......__.. ł o Polaków; 6 .Mały róg; 

2 23 lO.Człowiek-automat; 
~~~--_.-- l4.Pieszczota;l5.Lasy 

śr.Anglii;l~.Gw6źnź;17.Kwiat;l8.Styl sukni;l9.rów 
strzelecki. 
Na okładce OGNI~-Widok ze Lwowa -rys ,N., • 

~arunki prenumeraty; 
Pranqja:cena egz.40 fra.roczna 480 frs.WplatyMme. 
Z.Jeziorańeka,26,rue Daubigny,Paris 17-eme.;Argen­
łfba :cena egz.l,50 peso,rocznie 18 peso.Wplaty: 
L roria Polaca Mieczn1kowsk1 i D~broweki Avo 
Leandro,N.Alem.64ll~uenos A~res.;Szw~cja:cena 
egz.l korona,roczn e 12 koron,Wpłaty:K.Sierczy­
ńeka,Sodra Kungevagen 283,Stockholm. ;;;..;.~ ~­
nada rocznie 1,50 dol.Proeimy przesrł 
poleconym do Anglii.;•i ·cena egz. 
9 pensów, rocznie 9 s • ; nn.e kraJe,: egz .-2 mię­
dzynarodowe kupony. 
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